
BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

Pnvar|nls4aB ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW  eksped. m iesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
• 1 Zt5Upiala« niem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
i adm inistracja; ul. M ickiew icza 1. Telefon 80. K onto czekow e  
P. K . O . Poznań 201,252. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

o o  n ! o  ■ Za ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
WylUOACillCl« fam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-^am . w 
w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. .R abatu  
udziela się przy  częstem ogłaszaniu . .G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inow y  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub czwartek 31 grudnja 1931 roku.
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R ok X I

Posiadanie prroz Polskę 
Pomorza leży v interesie

Angji. .
„N ew Y ork Tim es 44 ogłasza dw u- 

szpaltow y artykuł A ugura, zdający  
spraw ę —  z państw ow ego brytyjskie­
go punktu w idzenia —  ze w zrostu  
znaczenia Polski oraz w izyty m inis­
tra Zaleskiego w  Londynie.

A ugur w ykazuje, jak , na tle stra ­
sznego osłabienia N iem iec, uw ypukla  
się w zrost siły  polskiej. D yplom acja  
brytyjska zw róciła ostatnio zdw ojo ­
ną uw agę na Polskę. N ie Francja, ale  
Polska m a dziś w  ręku  klucz do spra­
w y rozbrojenia, m ogąc odrzuci* ' roz­
brojenie na w ypadek niespełnienia  
jej ściśle określonych politycznych  
żądań. Polska m oże, w ystępując z la­
kierni żądaniam i, spow odow ać na­
tychm iastow e fiasco konferencji roz­
brojeniow ej. N ad takiem i żądaniam i 

-Polski —  która po 10 latach cierpli­
w ej pracy konsolidacyjnej zaczyna  
dzisiaj w ystępow ać jako m ocarstw o  
— konferencja nie będzie m ogła  
przejść do porządku dziennego. Pre­
stiż centralnego  m ocarstw a kontynen ­
tu m uszą dziś dzielić N iem cy z Pol­
ską. Zrozum iał to  doskonale lord R ea­
ding, a rozum ie rów nież i obecny m i­
nister Spraw  Zagranicznych  W ielkiej 
B rytanji, sir John Sim on, posiadają­
cy obok zalet polityka, talent przeni­
kliw ego praw nika oraz bystrość nie­
pow szednią zarów no pod w zględem  
w yw iadu, jak i ujm ow ania spraw . 
Stąd spraw ozdania  • z rozm ów jego z  
m in. Zaleskim , złożone w archiw ach  
Forogin O ffice, posiadać będą histo ­
ryczną w agę, zw łaszcza, że m inister 
Zaleski jest rów nież człow iekiem o  
w ielkiej ścisłości m yślenia.

W  rozm ow ach tych m in. Zaleski 
zaznaczył, iż Polska jest św iadom a  
sw ej rosnącej siły  oraz w ynikających  
stąd obow iązków w kierunku euro ­
pejskiej jedności. Polska w ystąpi ak ­
tyw nie na konferencji rozbrojenio ­
w ej, o ile potrzeby jej specjalnej sy ­
tuacji zostaną uw zględnione. Polska, 
pokojow o usposobiona, już złożyła  
projekt m oralnego rozbrojenia, a go ­
tow a jest uczynić w ięcej, otrzym aw ­
szy odpow iednie zapew nienia.

Poza w schodniem i granicam i Pol­
ski panuje m entalność sow iecka, nie­
zrozum iała zachodow i. Zaś ze strony  
zachodniej graniczy  Polska z N iem ca­
m i, z którem i pragnie w praw dzie u- 
trzym ać jaknajlepsze stosunki, ale  
które na każdym kroku utrudniają  
porozum ienie, w yzyskując w tym  
kierunku zw łaszcza problem y m niej­
szościow e oraz sytuację w  G dańsku.

N a życzenie Sim ona, m inister Za­
leski streścił polityczne i gospodarcze 
położenie Polski. Jest całkow icie uza- 
sadnionem  w nioskow anie, że m in. Za­
leski złożył silną deklarację w  spra­
w ie „korytarza44, ośw iadczając iż ża­
den rząd polski nigdy nie w yrzeknie  
się daw nych  praw  Polski do  tej ziem i. 
W inikiem  w izyty  m in. Zaleskiego by-

Nie będzie wznowienia
procesu Jakubowskiego.

B erlin . (PA T). „Telegraphen U - 
nion“ donosi, że Sąd K rajow y w  N eu­
strelitz odrzucił ostatecznie w niosek  
o w znow ienie procesu Jakubow skie ­
go, złożony przez adw okata dr. A . 
B randta z B erlina w im ieniu rodzi­
ców  straconego.

W edług doniesień „B erliner Tage- 
bltat“ decyzja ta nie przesądza jesz­
cze spraw y ostatecznie. M a być zło­

W Y STA W A SZTU K I PO LSK IEJ W  N O W Y M  JO RK U

Staraniem K onsulatu G eneralnego otw arto ostatnio w N ow ym Jorku  
w ystaw ę sztuki polskiej. W śród w ielu kiosków  znalazł się rów nież kiosk  
Polskiej A gencji Telegraficznej. —  N a zdjęciu naszem w idzim y kiosk  
Polskiej A gencji Telegraficznej. Stoją od lew ej ku praw ej: red. „N ow e­
go św iata" Paw eł Y olles, dyr. oddziału PA T w r N ow ym Jorku prof. 
W ojciech M oraw ski, redaktor m iesięcznika „Poland" Ignacy M oraw ski 

i operator film ow y PA T C załczyński.

Sprzedanie Labradoru?
O ttaw a. (Pat.) R ząd N ow ej Fun- 

landji zw rócił się do rządu kanadyjskie­
go z ofertą sprzedania m u Labradoru  za  
sum ę stu m iljonów dolarów . Prem jer  
N ow ej Funlandji sir W illiam  C oaker o- 

ło  w  oczach oficjalnego Londynu, w y-1  
sunięcie Polski na front.

Polska obecnie dzieli z N iem cam i  j 
dom inujące stajiow isko w  środkow ej i 
Europie. A le ludność Polski w zrasta, 
zaś ludność N iem iec m aleje, w obec  
czego liczby te zrów nają się z koń ­
cem  obecnego w ieku. O becny kryzys  
w ykazał, że rolnicza i sam ow ystar­
czalna Polska m niej ucierpiała, niż  
uprzem ysłow ione N iem cy. W  zjedno ­
czonej Europie przyszłość i znacze­
nie Polski i N iem iec zrów na się.

O św iadczenia m in. Zaleskiego  w y ­
jaśniły , iż Polska jest gotow a praco ­
w ać w tym kierunku. Zbliżenia pol­
sko-brytyjskiego w ym aga rów nież  
problem żydow ski, w ziąw szy pod u- 

żone zażalenie w  N ajw yższym  Sądzie  
K rajow ym  w  R ostocku. U zasadnienie 
decyzji Sądu K rajow ego nie zostało  
jeszcze ogłoszone. Jako in teresującą  
okoliczność w skazuje dziennik, że  
prokurator, który w niósł obecnie 
w niosek o uw olnienie od w iny Jaku ­
bow skiego. Ten w niosek prokurato ­
ra został rów nież przez Sąd K rajow y  
odrzucony.

św iadczył, że N ow a Funlandja jedynie 
K anadzie sprzedałaby  Labrador. K ana­
da chw ilow o nie rozporządza dostatecz-  
nem i funduszam i, w obec czego N ow a  
Funlandja gotow a jest w ydzierżaw ić tę  
olbrzym ią połać kraju kom ukolw iek na  
przeciąg 99-ciu lat.

w agę z jednej strony m andat A nglji 
w  Palestynie, a z drugiej strony  w iel­
ką liczebność ludności żydow skiej w  
Polsce, której rząd  —  m im o w ysiłków  
opozycji podniecania do w ybryków  
antysem ickich  —  spraw iedliw ie  odno ­
si się do żydów . M ając najw iększą 
ludność żydow ską w  Europie, Polska  
będzie m iała głos podczas przyszłej 
dyskusji w  spraw ie m andatu nad Pa­
lestyną. M ac D onald, Sim on i R unci­
m an nasłuchali się skarg obcych rzą­
dów  w  zw iązku  z ustaw odastw em  an- 
tidum pingow em ; m in. Zaleski zrobił 
m iłą niespodziankę, nie próbując  
w cale poruszać spraw y  ceł protekcyj­
nych. R ząd Polski uznaje praw o  
W ielkiej B rytanji do ustanow ienia  w

B U RZA N A B A ŁTY K U .

G dynia. (PA T). N a B ałtyku pano ­
w ała silna burza, która dziś przeisto­
czyła się w huragan. Siła w iatru na  
w ybrzeżu oraz w G dyni i G dańsku  
sięga litu , a w  poryw ach 12-tu stopni 
w edług skali B euforta. O kręty znaj­
dujące się w podróży, ukryw ają się  
w portach, inne natom iast prosząc o  
pom oc sygnalizując S. O . S.

W  G dyni w iatr zryw a dachy. M ię­
dzy innem i na szosi gdańskiej w iatr 
zerw ał dach z dużego bloku m iesz­
kalnego w spółdzielni robotniczej o- 
raz w C hylonji, dotąd pośpieszyła z  
pom ocą m iejska straż pożarna. W  o- 
kolicznych w ioskach na przedm ieś­
ciu G dyni w iatr poprzew racał kilka­
naście drzew .

X

TR A G IC ZN E ŚW IĘTA .

N ow y Jork. (PA T). Podczas Św iąt 
B ożego N arodzenia 200 osób znalazło  
śm ierć na terytorjum  Stanów  Zjedno­
czonych podczas różnego rodzaju  
w ypadków , w  tej liczbie około 130 o- 
sób padło ofiarą w ypadków autom o ­
bilow ych, 16 osób zginęło w dw óch  
w ypadkach zderzenia sam ochodów z 
pociągam i, 9 na skutek spożycia spi­
rytusu  denaturow anego, 4 osoby żyw ­
cem spłonęły podczas pożaru w ho ­
telu  w  Springfield (stan  M assachusets)  
w reszcie w Sacram ento (K alifornia) 
podczas eksplozji lokom otyw y zgi­
nęli m aszynista i palacz.

C apetow n. (PA T). N a terytorjum  
U nji południow o-afrykańskiej pod ­
czas św iąt B ożego N arodzenia zginę­
ło 26 osób na skutek rozm aitych w y ­
padków * w  podróży. (R euter)

—  o  —

ZA M A C H , K TÓ R EG O N IE B Y ŁO ....

Paryż. (PA T). „Le Journal44 dono ­
si: N a skutek poufnych doniesień, o- 
trzym anych przez rząd portugalski, 
jakoby em igranci portugalscv przy ­
gotow ali zam ach w m ieście Elw as, 

portugalskie M inisterstw o W ojny  
w ysłało oddziały w ojska w  kierunku  
granicy hiszpańskiej koło R osal i 
R incondel.

W  oficjalnych  kolach hiszpańskich  
nic nie jest w iadom em  o tych przy ­
gotow aniach zam achow ych.

obecnem przesileniu takiego reżim u, 
jaki jest dla niej najlepszy, ufając, 
że w  przyszłości stała taryfa celna za­
stąpi chw ilow e środki, a potem  przyj­
dzie kolej na traktat handlow y obo ­
pólnie korzystny. Zainteresow anie  
A nglji Polską m usi w zrastać rów nież  
i dlatego, albow iem  Polska  jest poten ­
cjalnym odbiorcą angielskiego to ­
w aru.

D latego też PO SIA D A N IE PR ZEZ  
PO LSK Ę PO M O R ZA , czyli t. zw . „ko ­
rytarza 44 LEŻY W  IN TER ESIE A N ­
G LJI, gdyż broni jej przed m onopo ­
lem niem ieckiego transportu kolejo­
w ego. Polityczna propaganda czaso­
w o przysłoniła ten zasadniczy punkt, 
ale dziś już w ysuw a się on naprzód.
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J E D E N A Ś C I E  O S Ó B Z A B I T Y C H .

P e s z ą  w a r . ( P A T ) . W  u ta rczce k tó ­
ra m ia ła m ie jsce w czo ra j w  K o h a t, 
w  p o b liżu  P eszaw aru , p o m ięd zy  w o j­
sk iem  a  zw o len n ik am i A b d u l G h affu r  
K h an a , 1 1 o só b  zo s ta ło zab ity ch  a 5 0  
o d n io sło  ran y . W  czas ie  d a lszy ch  ro z ­
ru ch ó w  w  te j sam e j m ie jsco w o śc i 
w o jsk o  m u sia ło  u ży ć  b ro n i p a ln e j ce ­
lem ro zp ro szen ia m an ife s tan tó w .  
L iczb a o fia r n ie je st d o tąd  zn an a . W  
o k o licach P eszaw aru n as tąp iło te raz  
u sp o k o jen ie . W p ro w ad zo n o cen zu rę  
lis tó w  i d ep esz .

• ’ — o —

' r N I E  B Y Ł O  Ż A D N Y C H  R O Z ­

R U C H Ó W .

B ia ło g r ó d . (P A T ). W o b ec ro zp o ­
w szech n ian y ch zag ran icą w iad o m o ś ­
c i o rzek o m y ch  m an ife s tac jach  i ro z ­
ru ch ach  n a  te ry to rju m  Ju g o sław ji, A -  
g en c ja A v a la je st u p o w ażn io n a d o  
o św iad czen ia , że w iad om o śc i p o w y ż ­
sze  są  ca łk o w ic ie  zm y ślo n e  i n ie  m ają  

, ab so lu tn ie żad n y ch  p o d staw  .

— o —

T Y F U S . . .

K o w n o . (P a t.) W  p o b liżu g ran icy  
p o lsk o -litew sk ie j w  k ilk u m ie jsco w o ś­
c iach n a L itw ie w y b u ch ła ep id em ja ty ­
fu su .

— : o : —

Z I M A .

L o s A n g e le s , (P a t.) P o d czas , g d y  
n a  p ó łn o cn o -w sch o d n iem  w y b rzeżu  S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch p an u je -z im a , n ie ­

zw y k le  łag o d n a , w  L o s A n g e le s , H o lly ­
w o o d  i o k o licy  sp ad ły  g ęs to  śn ieg i, p o d  
k tó rem i u g in a ją s ię d rzew a p a lm o w e i 
k rzak i ró ż . T em p era tu ra  p rzy  te rn sp a ­
d ła d o ze ra . O lb rzym ie o g ro d y p o m a ­
rań czo w e o tacza jące L o s A n g e le s n a  
p rzes trzen i 3 0 0 m il < (4 8 0 k ilo m e tró w ),  
p o w ażn ie u c ie rp ia ły  o d  z im n a .

O H Y D N E .. .

W iln o . (P a t.) W ładze b ezp ieczeń ­
s tw a p u b liczn eg o zaa la rm o w an e zo s ta ły  
w iad o m o śc ią , iż  n a  szo s ie m ejszag o lsk ie j  
p o d  W iln em  p o p e łn io ny  zo s ta ł m o rd  ra ­
b u n k o w y  n a n iezn an e j k o b iec ie .

W w y n ik u w stęp n y ch d o ch o d zeń  
zd o łan o u sta lić , iż o fia rą m o rd e rstw a  
p ad ła n ie jaka A n n a Ja s ie lew icz z W il­
n a . M o rd ercy  w  o h y d n y  sp o só b zm asa ­
k ro w ali sw o ją o fia rę , p o czem  o b rab o ­
w ali ją z g o tó w k i i cen n ie jszy ch p rzed ­
m io tó w , jak ie m ia ła  p rzy  so b ie . Z am o r­
d o w an ą Ja s ie lew icz  zn alez io n o w  ro w ie  
w  p o b liżu  d ro g i. D o ch o d zen ia w  to k u .

G h a n d i p r z e m ó w i ł d o  t łu m ó w
G D Y  Z A J D Z I E  P O T R Z E B A  Z A Ż Ą D A M  O D  N A R O D U  N A J W I Ę K S Z Y C H  

P O Ś W I Ę C E Ń "

B o m b a y . P A T . P rzem aw ia jąc p u ­
b liczn ie o n eg d a j w ieczo rem , G h a n d i ,  
zw raca jąc  s ię  c ło s łu ch aczó w , p o w ie ­
d z ia ł:

„ J e ś l i w a lk a  s t a n ie  s ię  n ie u n ik n io ­
n ą , w z y w a m  w a s , a b y ś c ie  b y l i g o t o -

Ze Wschodu
W A L K A  O  S T A C J Ę  K O L E J O W Ą  T A W A

C z in - C z a u - F u . P A T . C h iń sk i p o ­
c iąg p an ce rn y  i o k o ło  2 0 0 żo łn ie rzy  
ch iń sk ich  b ro n i s tac ji T aw a  n a  o d g a ­
łę z ien iu  lin ji k o le jo w e j P ek in — M u k ­
d en .

Jap o ń sk i p o c iąg p an ce rn y za trzy ­
m ał s ię  o  4  m ile  n a  p o łu d n ie  o d l aw a . 
P o za tem  g ru p a  w o jsk  jap o ń sk ich , z ło ­
żo n a z o d d z ia łó w k a w a le r j i , p u łk u  
p ie c h o t y  i 1 0  s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h  
p o s u w a  s ię  z  T ie n -C z u a n g - T a i w  k ie ­

r u n k u  T a w a .

Z ap rzecza ją  tu  w iad o m o śc i jako b y  
w  re jo n ie C zin g -C zao zg in ąć m ia ło  
1 0 0 żo łn ie rzy  jap o ń sk ich .

J a p o n j a  n ie c h c e M a n d ż u r j i n a w e t d a r m o .
T o k io . (P A T ). P rem je r jap o ń sk i o -  

św iad czy ł w  w y w iad z ie p raso w y m : 
Jap o n ja n ie p rzy ję łab y M an d żurji 
n aw e t g d y b y zo s ta ła o fia ro w an a je j 
w  p rezen c ie , ą to z p o w o d u o lb rzy ­
m ich k o sz tó w , jak ie p o c iąg a ła ­
b y  za so b ą o b ro n a g ran ic M an d żu rji, 
ro zc iąg a jący ch s ię n a b a rd zo zn acz ­
n e j p rzes trzen i. P rem je r s tw ie rd z iw ­
szy , że Jap o n ja d ąży  jed y n ie d o za ­
b ezp ieczen ia sw y ch p raw , w y n ik a ją ­
cy ch  z trak ta tó w , p rem je r w y raził u -

Niezwykły wypadek
P R O P A G A N D A  P R Z E C I W  T R A K T A T O W I W E R S A L S K I E M U

n isk o , g d z ie  p asaże ra  a re sz tow an o . O - 
k aza ł s ię n im  d r. W en b erg , b . o fice r  
p rezes  zw iązk u  b . cz ło n k ó w  m ary n a r ­
k i w o jen n e j. U lo tk i w y d ru k o w an e  zo ­
s ta ły  w  jed n ej z  h am bu rsk ich  f irm  n a ­
k łado w y ch , k tó ra  w  czasie  d o ch o d zeń  
o św iad czy ła , iż b y ła p rzeko n an a, że  
u lo tk i b ęd ą ro zp o w szech n ian e w  B a ­
zy le i p o d czas o sta tn ich  o b rad  rzeczo ­
zn aw ców  f in an so w y ch .

B erlin . P A T . W  H am b u rg u  zaszed ł 
n iezw y k ły  w y p ad ek  n iem ieck ie j p ro ­
p ag an dy  p rzec iw  1 rak ta to w i W ersa l­
sk iem u . Jed en  z b . o fice ró w  n iem ie ­
ck ie j m ary n ark i w o jen n ej w y n a ją ł 
d la  s ieb ie  sam o lo t p asaże rsk i i w  ch w i­
li p rze lo tu  n ad  cen tru m  m iasta  zaczą ł 
ro z rzu cać  u lo tk i p rzec iw k o  T rak ta to ­
w i W ersa lsk iem u .

P ilo t n a ty ch m iast zaw ró cił n a  lo t-

w y m i . N ie m n ie j  n ie  z a n ie c h a m  u s i ło ­
w a ń  o c a le n ia  n a r o d u  o d  t a k  c ię ż k ie j  
p r ó b y , j e ś l i j e d n a k  n ie  b ę d z ie  ż a d n e j  
i s k ie r k i n a d z ie i , n ie z a h a w a m  s ię  
p r z e d z a ż ą d a n ie m  o d  w a s n a j w ię k ­
s z y c h  p o ś w ię c e ń " .

N a n k in . P A T . N o w y rząd zo s ta ł 
ju ż u tw o rzo n y . B . p rzew o d n iczący  
R ad y U staw o d aw czej L in -S en  zo s ta ł 
m ian o w an y p rezesem rząd u n a ro d o ­
w eg o z an a lo g iczn em i p e łn om o cn ic t­
w am i d o p e łn o m o cn ic tw p rezy d en ta  
rep u b lik i fran cu sk ie j. P rzew o d n iczą ­
cy m  rad y  w y k o n aw czej, k tó ry  p e łn ić  
b ęd z ie fu n k c je p rem je ra m ian o w an y  
zo s ta ł T en is. R ząd  n a ro d ow y  sk ład a  
s ię z 5 „y u anó w 4 ', czy li rad , a  m ian o ­
w ic ie y u an u w y k on aw czego , y u an u  
u staw o d aw czeg o , y u an u p raw n eg o , 
y u an u o p in jo d aw czeg o i y u an u  k o n ­
tro ln eg o .

b o lew an ie , że w iele o só b w  E u ro p ie  
i A m ery ce zd a je s ię m ieć m y ln e p o ­
ję c ie o zn aczen iu i ce lach o p e racy j 
w o jen n y ch , p ro w ad zo n y ch o b ecn ie  
n a zach ó d o d M u k d en u .

Z e ź ró d e ł u rzędo w y ch  d o n o szą^ że  
w k ró tce o g ło szo n e zo s tan ie o św iad ­
czę rząd o w e , s tw ie rd za jące , iż Jap o n ­
ja p ro w ad z i p o lity k ę „o tw arty ch  
d rzw i“ , d z ięk i k tó re j w szy scy b ęd ą  
m ie li w  M an d żurji ró w n e szan se .

Skróty
E s s ę n . S ze reg  fab ry k an tó w  w  S o ­

lin g en  o trzy m ał lis ty  p o g ró żk o w e , za ­
o p a trzo n e  w  p o d p is .c ze rw o n a  zem sta ' 
L is ty , p o za żąd an iem  ż ło żen ia o k u p u  
cz ło nk o m  „cze rw o n e j zem sty ' 4 w  su ­
m ie  2 0  ty s . m arek , zaw ie ra ły  p o n ad to  
p o c isk i d u m -d u m . P o lic ja je st ju ż n a  
tro p ie sp raw có w .

B erlin . N a szo s ie w  p o b liżu  Ś ro d y  
N eu m ark t (re j. W ro c ław sk a ) s to czy ł 
s ię d o  ro w u  sam o ch ó d  w io zący  8 o só b  
w raca jący ch  z u ro czy s to śc i św ią tecz ­
n y ch . 4  o so b y  p o n io s ły  śm ie rć  n a  m ie j 
scu , 2 o d n io s ły  c iężżk ie o b rażen ia .

M o n t e v id e o . Z m arł b . p rezyd en t  
U ru g w aju  F ig u e r A lco rta .

R z y m . D w a w ag o n y  p o c iągu  e lek ­
try czn eg o  k u rsu jąceg o  n a  lin ji R zy m -  
C iv ita  C aste lian a  w y k o le iły  s ię  i sp a ­
d ły  w  p rzep aść . T rzy  o so b y  p o n io s ły  
śm ierć , 2 5  o d n io s ło  ran y .

S o u t h  E lm s a ll (Y o rk h ire ). 7 sz ty ­
g a ró w  sp u śc iło  s ię  d o  szy b u  w  k o p a ln i 
w ęg la  w  F rick ley ce lem d o k o n an ia  
in sp ekc ji p rzed o tw arc iem  szy b u p o  
św ię tach B o żeg o N aro d zen ia . 5 sz ty ­
g a ró w  p o n io s ło śm ie rć o d n ag ro m a ­
d zo n y ch  w  szy b ie g azó w  tru jący ch .

B e r l in * W  D o rn au  g ru p a  k o m u n i­
s ty czn y ch  b ezb o żn ik ó w  u siło w a ła za ­
k łó c ić n ab o żeń s tw o , o d b y w a jące s ię  
w m iejsco w y m k o śc ie le ew ang e li­
ck im . P o lic ja ro zp ęd z iła  d em o n stran ­
tó w p rzy u ży c iu  p a łek g u m ow y ch .  
D em o n stran c i ro zb ieg li s ię , zaś  p o śc ig  
z p o w o du ś lizg aw icy b y ł tak u tru ­
d n io n y , że  n ie  zd o łan o  n ik og o  a re sz to ­
w ać .

Ż E B R A K  Z A B I T Y  P R Z E Z  K O C H A N K Ę

G r o d n o . (P a t.) W  k o ń cu s ie rp n ia  
b . r . m ieszk ań cy  K ry n ek , zb ie ra jąc  g rzy ­
b y  w  le sie o k o ło w si G rzyb o w szczy zn a , 
p o w , so k o lsk ieg o , zn a leź li w  s ta ry m  o -  
k o p ie w o jen n y m  tru p a  n iezn an eg o s ta r­
szeg o m ężczy zn y w  s tan ie zu p e łn eg o  
ro zk ład u , p rzy k ry teg o g a łęz iam i. D o ­
ch o d zen ie p o lic ji n ie zd o ła ło  jed n ak d o ­
ty chczas u sta lić an i sp raw có w  zab ó j­
s tw a , an i to ż sam o śc i zab iteg o . Z eb ra ­
n o jed y n ie in fo rm ac je , że w  s ie rp n iu w  
G rzy bo w szczy źn ie p o o d p u śc ie n iezn a ­
n y jak iś żeb rak  p ił w  k a rczm ie w ó d k ę  
w  to w arzy stw ie sw e j k o ch an k i, p rzy -  
czem  p o w sta ła m iędzy n im i k łó tn ia n a  
tle p o d z ia łu u zb ie ran y ch p ien ięd zy . —  
N astęp n ie zd o łan o u sta lić fak t, że o b o je  
u d a li s ię w  s tro nę K ry n ek  p rzez zag a j­
n ik i. Ż eb rak  ten  m ó g ł b y ć  zab ity  p rzez  
sw ą k o ch an k ę , jed n ak , jak s ię o n a n a ­
zy w a i sk ąd p o ch o d z i, n ie zd o łano u -  
s ta lić .

W . W IL IA M . ^ ^ ^  ~  '

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angiełskiego D. Krółikowskk

1 2 )  (C iąg  d a lszy .) ' ,

A  < eb y p rzeszk o d zić ew en tu a ln y m o d w ied zin o m  
p rzy ciąg n ą łem  m asy w n y s tó ł m ah o n io w y  d o  d rzw i i za ­
ta ra so w a łem  w ejśc ie . P o d ru g ie j s tro n ie u m y w alk i zw i­
sa ły s iln e szn u ry o d d zw o nk a o b a rw ie cze rw o n e j n ie ­
co w y ta rte . W szed łem  n a k rzes ło i je o d c iąłem . W y p ró ­
b o w a łem  ich i p rzek o n a łem  s ię , że c ięża r m eg o  c ia ła w y ­
trzym a ją .

W  k ażd y m  raz ie m u sia ły m i s łu ży ć . Z w iąza łem  je  
razem .

P o cząłem  s ię rozg ląd ać za czem ś, d o  czego m ó g łb y m  
p o w ró z ten p rzy w iązać . N ie m o żn a b y ło p rzy w iązać  
g o  d o  ram  o k n a , p o n iew aż b y ły zb u tw ia łe . Z au w aży łem ,  
że w  śc ian ie p o d  o k n em  zn a jdo w a ł s ię h ak . B y ł to  h ak , 
d o k tó rego b y ły p rzy m o co w an e o k ien n ice . H ak b y ł 

w b ity w  śc ian ę tak s iln ie , że m o g łem  d o n ieg o szn u ry  
p rzym o cow ać.

P ó źn ie j w y d o b y łem  z łó żk a p o ście l i d w ie p o d u sz ­
k i, śc iąg ną łem  z  n ich  b ia łą  p o szew k ę, ab y  b a rw ą  n ie  p o d ­
p ad ała  i rzuc iłem  n a d ó ł w  m ie jsce , g d z ie m iałem  zesk o -  
szy ć.

S tan ąłem ch w ilę p rzy d rzw iach , p o d słu chu jąc . —  
W szęd zie c isza n iezam ąco n a .

N ad ó ł n a p ierzy n ę z rzu c iłem  z o k n a k u fe rek . P ad ł | 
n a p o śc ie l b ez h a ła su . T o  sam o  u czy n iłem  z  p a ltem  i k a ­
p e lu szem .

P o d w ó rk o  b y ło  tak  m ałe , że p ie rzy n a i p o d u szk i p o ­
k ry w a ły p raw ie ca łą p rzestrzeń .

W ró c iłem  je szcze raz d o p o k o ju i zag asiłem  św iecz­
k ę . P o ch w ili w y szed łem  p rzez o k n o i p o cząłem  sp u sz­
czać s ię p o  lin ach . M o je d w a p o w ro zy , zw iązan e  razem ,  

m ia ły o k o ło 2 0 s tó p d łu g ośc i. M o g łem  w ięc zesk o czyć  
n ie ry zy k u jąc n ic n a p o śc ie l, le żącą n a p o d w ó rk u .

S p u szczając s ię m ia łem  p ew n o ść , że n ic m i s ię n ie  
s tan ie . T y lk o d ło n ie o ta rłem  n ieco o ch ro p o w a tą  śc ian ę .

G d y sp u śc iłem s ię d o k o ń ca p o w ro zu sp o jrzałem  
w  d ó ł.

C zerw o n e p ie rzy n y led w ie b y ło w id ać w s lab em  
św ie tle w y ch o d zący m  z m ałeg o o k ien k a . W y d aw ało m i 
s ię , że o d leg ło ść je s t o g ro m n a . O d w ag a m n ie o p u śc iła .

N ie w ied z ia łem  co czy n ić : p rzy p u szcza łem , że w  
o cen ien iu w y so k o śc i m o g łem  s ię b y ł p o m y lić z p o w o du  
m ro k u .

N a sk o k n ie m o g łem  s ię o d w aży ć .
P o w ró z sam  p o ło ży ł k res sy tu ac ji.
W y trzy m ał tak d łu g o , te raz ze rw a ł s ię . L ec ia łem  w  

d ó ł. M iałem  w rażen ie , ze le cę d łu g o . P ad łem , n a p ie ­
rzy n ę d o ść łag o d n ie i zd a je s ię b ez ło sk o tu .

P ie rzyn a p an i S ch ra tto w e j sp e łn iła n a leży c ie sw ą  
m isje .

S p ad łem  w  śro d ek p ie rzy n y k o lan em  n a p o d u szk ę . 
I C zu łem  p ew ien b ó l, a le m iałem  p ew n o ść , że so b ie n o ­
g i n ie z łam ałem .

Z n o w u o d zy sk a łem  p rzy to m n o ść u m y słu i o d w ag ę .
W  te j ch w ili u n io s łem  s ię i s tan ą łem  n a n o g ach .

O k n o , z  k tó reg o  s ię  sp u śc iłem  b y ło  p o g rążo n e  w  c iem ­
n o śc iach . W id z ia łem p o w ró z , zw iesza jący s ię z o k n a  
i zau w aży łem , że p rzerw ał s ię w  p o ło w ie .

W cisn ąłem k ap elu sz S em lin a n a g ło w ę , p o d n io s łem  
tek ę i p a lto z p o d ło g i i ju ż zs tęp o w a łem  p o sch o d ach  
w  d ó ł, id ąc n a p a lcach .

S ch o d y  p ro w ad z iły o b o k  o k n a , w  k tó rem  w id ać b y ­
ło św iatło . D o ln ą część o k n a zasłan ia ła b ru d n a m u ślin o ­
w a f iran k a . P rzez część g ó rn ą w id z iałem , że lo k a l ten  
b y ł jak ąś u m y w aln ią n aczy ń . N a s to le s ta ła n a fto w a  
lam p a . L o k a l b y ł p u sty , o k n o  b y ło  zak rato w an e .

N a  d o le , g d z ie s ię ro zp o czy n a ły sch o d y , b y ły  d rzw i. 
B y ły o n e n ad z ie ją m ą o sta tn ią . P rzez n ie m iałem  u jść  
z p u łap k i...

B y ły to  m ałe d rzw iczk i z m o siężn ą k lam k ą . Z n a jd o ­
w ały s ię w  o d leg ło ści k ilku k ro k ó w  i p ro w ad z iły n a  
w ilg o tn ie w y b ru k ow an e p o d w ó rk o , n a k tó rem  s ta ły  p u ­
d ła ze śm iec iam i i o d p ad k am i re stau racy jn em i.

S k u rczy łem  s ię , ab y  m n ie z o k n a u m y w aln i n ik t n ie  
w id z ia ł. C ich u tk o  p rzeszed łem  m ałe p o d w ó rk o  i jak n a j-  
c isze j n acisn ąłem  k lam k ę . D rzw i b y ły zam kn ię te .

B y łem  jak szczu r w  p u łap ce . N ie m o g łem  p o w ró c ić  
d ro g ą , k tó rą p rzy szed łem a w y jśc ie b y ło n iem oż liw e.  
D rzw i i o k n o b y ły d esk ą ra tu n k u . D rzw i ty m czasem  
b y ły zam kn ię te a o k n o zak ra to w an e .

A n i s ło w a —  zn a jd o w a łem  s ię w  p u łap ce ! Jed y n ie  
p o zo staw a ło m i te raz czek ać , aż m o ja n ieo b ecn o ść zo ­
s tan ie s tw ierd zo n a  i p o w ró z zw isa jący  z o k n a s tw ie rd z i  
d o k ąd u c iek łem . P o tem  p rzy jd ą , sk o n fro n tu ją  m n ie z o -  
w y m  p an em  S te lzem . K o n fro n tac ja p ięk n ie w y p ad n ie .

P o cząłem  ro zg ląd ać s ię p o p o d w ó rk u . P rze jrza łem  
je d o k ład n ie . B y ło to m ie jsce p e łn e zad u ch u i w ilg oc i, 
o św ietlo n e jed y n ie św iatłem , p ad ającem  z o k ien k a u m y ­
w aln i.

Z n a laz łem  d w ie w n ęk i w  m u rze  w  jed n e j zn a jd ow a ły  
s ię szczap y d rzew a , w  d ru g ie j ro zb ite f laszk i, p u szk i 
i in n e o d p ad k i. P rzed w n ęk am i s ta ły czte ry śm ie tn ik i,  
p ią ty  p o d  sch o d k am i. W szy stk ie  b y ły  p e łn e , tak , iż sk ry ć  
s ię n ie b y ło  m o żn a.  s

Z resz tą u k ry w an ie s ię w  śm ie tn ik u  p rzed s łu żb ą h o ­
te lo w ą n ie le ża ło w  m ej in ten c ji.

N ie u m ia łem  so b ie rad zić . S y tu ac ja b ez w y jśc ia . N ie  
w iedz ia łem , co  p o cząć . O d w aży łem  s ię n a  w ie le , w szy st­
k o w y k o n ałem  i te raz , k ied y  m iałem  jak p tak  w y lec ieć  
n a w o ln o ść , p lan y zo s ta ły p o k rzy żo w ane . D o zn aw a ­
łem u czu c ia ro zcza ro w an ia , o d w ag a m n ie o p u szcza ła . 
W  te j ch w ili p o sły sza łem  k ro k i. N ad z ie ja w e m n ie o d ­
ży ła .

S k ry łem  s ię w  n a jc iem n ie jszy m  k ącie za śm ie tn ik iem  
s to jący m  p rzed  w n ęk ą . - * "

(C iąg d a lszy n as tąp i.)] /
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► rto w a
Lż k a  p o l s k i  
Ś W IA T A .

K atowicach rew an-

K ro n ik a sp <
Z A S Z C Z Y T N A P O R  

Z M IS T R Z A M I

Rozegrane w czoraj w
żow e zaw ody w hokeju via lodzie m iędzy  
m istrzam i św iata kanadyjską drużyną „O tto- 
w o“ a reprezentacyjną drużyną Polski skoń­
czyły się niską przegraną zespołu polskiego  
w stosunku 1:0.

Zespół kanadyjski, który rozgromił nie­
daw no reprezentacje: Szw ecji 10:0; N iem iec 
dw ukrotnie 6:1, zdołał ofiarnie grającem u ze­
społow i Polski strzelić tylko jedną bram kę 
i to w ostatniej tercji.

W czasie m eczu kanadyjczycy w ykazali 
bajeczną w prost technikę a ataki ich były  
zaw sze groźne dla bram ki polskiej, której 
jednak Stogow ski, najlepszy bram karz Eu­
ropy, bronił z znaną ofiarnością i żonglerską 
w prost um iejętnością.

D ZISIEJSZY N U M ER

to  o sta tn i w  ty m  ro k u
W edług przepowiedni, rok przyszły  

m a obfitować w  różne, w ielkie w ydarze­
nia w  całym świecie.

K to chce w iedzieć —  czy te przepo­
w iednie sprawdzą się...

K to chce być inform owanym  o w szel­
kich przejaw ach życia kulturalno-społe­
cznego naszego pow iatu...

K to chce m ieć w reszcie bezpłatnie  
kalendarz książkow y ,,Pomorzanin"

W INIEN  JESZCZE D ZIŚ

zapisać „G łos" na now y kw artał.

IADOMOSCI POTOCZNE

W ą b rzeźn o , dnia 30 grudnia 1931 r*

—  D zisie jszy n u m er , ostatni w tym  
roku, liczy 6 stron objętości. N astępny  
num er w y jd z ie , ze w zględu na św ięto  
N owego Roku —  już ju tro , w  czw a rtek .

—  K o m u n ik a t. Zawiadam iam , że 
życzenia now oroczne dla Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, Pana M ar­
szałka Piłsudskiego i Rządu przyjmo ­
w ać będę w gm achu Starostw a (sala 
sejm ikow a) w dniu 1 stycznia 1932  
punktualnie o godz. 12 w  południe.

Starosta Pow iatow y  
(— ) Suchecki.

—  P o w ia to w a  K a sa  C h o ry ch . Po­
m ocy lekarskiej w nagłych w ypad­
kach w św ięto N . Roku udzielają na  
okręg W ą b rzeźn o  p. dr. K a w czy ń sk i; 
na okręg K o w a lew o  p . dr. M ich a ło w ­
sk i, lekarze kasow i.

—  N ie w o ln o  ro b ić h a ła só w ! W ła ­
dze policyjne przypominają, że w  
„Sylwestra" w  nocy nie w olno urzą­
dzać żadnych hałasów .

—  W ielka N oc Sylw estrow a. Jak już do­
nosiliśmy, urządza Zw . Bezrob. Prac. U m y­
słow ych w ielką zabaw ę w dniu 31. 12. 1951 
w sali p. K lim ka, przeplataną m onologam i 
i sztuką pod tyt. „Pech Firmy Julek i Ska“ . 
Rzecz dzieje się w W ąbrzeźnie.

K ażdy w ięc w inien pospieszyć i zoba­
czyć obraz W ąbrzeźna na scenie. Pozatem  są 
w yznaczone trzy w ielkie nagrody dla naj­
lepiej tańczących „oberka" oraz 3 nagrody  
dla tych, co otrzymają najw ięcej pocztów ek  
„Pocztą Japońską". Pozatem będzie bardzo  
dużo innych niespodzianek.

K ażdy w ięc pow inien zapom nieć o kło­
potach i pospieszyć na „N oc Sylw estrow ą" 
do „D w oru W ąbrzeskiego", ażeby w esoło za­
kończyć ten stary rok.

K to nie otrzym ał zaproszenia niech zw ró­
ci się do prezesa p. Staniow skiego zam iesz­
kałego ul. Jadw igi 2.

Zw iązek Bezrob. Pracow ników U m ysł, za­
w iadam ia Szan. O byw atelstwo, iż członko­
w ie Związku będą roznosili zaproszenia jak  
rów nież będą sprzedaw ali bilety na „N oc 
Sylw estrow ą" — dlatego ażeby uniknąć na­
tłoku przy kasie. (

Zw iązek zw raca się tą drogą z prośbą o 
poparcie tej im prezy — gdyż czysty zysk  
przeznaczony jest dla najbiedniejszych  
członków Zw iązku i którzy dotychczas nie 
pobierają zasiłku.

—  Z eb ra n ie  R a d y  R o d zic ie lsk ie j. U b, 
niedzieli odbyło się zebranie Rady Ro- 
dzcielskiej pod przew odnictw em p, dyr. 
R etza , w spraw ie zniesienia tut, szko­
ły w ydziałow ej. N a zebraniu przema­
w iał p, dyr, Retz i p. insp, szkolny M a ­
tu szk iew icz . Po referatach w yw iązała 
się dyskusja, w  której w skazano  na w aż­
ność istnienia Szkoły W ydziałow ej, któ­
rą należy podtrzym ać, chociażby pod­
w yższeniem czesnego. W  toku dysku­
sji uchw alono w ysłać delegację w skład 
dzie: p, dyr, Retza i delegata rząd, p, 
D zierzgowskiego do K uratorjum , aby  
szkoły nie likwidowano.

—  „ O p ła tek "  u  h a rcerzy  IV  d ru ży n y  | 
p o za szk o ln ej. D orocznym zw yczajem  u- 
rządziła IV drużyna pozaszkolna opła­
tek w  dniu  26 grudnia w  św ietlicy P. W . 
i W , F. G dy o godz. 7 w iecz. zebrała  
się cała drużyna w  kom plecie, zapalono  
choinkę, poczem w spólnie odśpiew ano  
kilka kolend a druh „Sam otny Jeleń" 
w ygłosił śliczny w iersz w gw arze ka­

szubskiej. Po odśpiew aniu jeszcze kil­
ku kolend druh drużynowy Jan Szlag  
pow itał przybyłych gości i delegację III 
druż. harc. Przem awiał jeszcze prezes 
K oła przyjaciół H arcerzy p. J. N ałęcz, 
oraz prezes pow . Pow st, i W oj. p. Czer­
w iński, Po łamaniu się opłatkiem za­
brali się w szyscy do przygotow anej 
przez harcerzy kolacji. Podczas kolacji 
zam iast gw iazdora z podarunkam i przy­
był na opłatek ,J)uch Puszczy", który  
ostro zaczął krytykow ać harcerzy, że 
urządzają opłatek po jakichś tam św ie­
tlicach czy ciemnicach, a nie w lesie  
lub w kniei. „D uch Puszczy" „prze- 
padł", zanim druhow ie zdołali go za­
prosić do w spólnej kolacji. N a zakoń­
czenie opłatka odbyła się zabaw a ta­
neczna.

—  O b ra d y S ejm ik u  P o w ia to w eg o . 
W  dniu w czorajszym przez cały pra­
w ie dzień obradow ał Sejmik Pow ia­
tow y. Sprawozdanie podam y w  przy ­
szłym  num erze.

—  D zieck o zm a rło . W ostatnim  
num erze donosiłyśm y o w ypadnięciu 
dziecka z pociągu  na szlaku K siążki—  
Jabłonow o. Jak nas informują, 6 le­
tnia Jastrzębska z Podgórza, m imo  
natychm iastowej pom ocy lekarskiej 
zm arła w szpitalu w Brodnicy.

P o lic ja lu b a w sk a d a le j czy śc i p o w ia t  
o d z ło d z iej!

JA K  ZG U BIO N Y  G U ZIK  D O PROW A D ZIŁ  ZŁO D ZIEI D O W IĘZIEN IA ?

Jeszcze nie przebrzm iały echa li­
kw idacji szajki złodziejskiej w oko­
licach m iasta Lubaw y, o czem pisa­
liśm y w poprzednim num erze nasze­
go pisma, kiedy znów nasza dzielna 
Policja dokonała now ych aresztowań  
złodziejaszków, operujących tym ra­
zem w N owem m ieście i okolicy.

I tak onegdaj został aresztow any  
W iktor D reszler z N owegom iasta, m a­
jący  za sobą bogatą przeszłość krym i­
nalną, którem u udow odniono dokona­
nie przed kilku tygodniam i kradzie­
ży 2 w artościowych der z auta Cheł- 
kow skiego, następnie systematyczną  
kradzież w ęgla na szkodę „Rolnika , 
kradzież ubrań na szkodę uczniów  
bursy gim nazjalnej oraz szereg in­
nych drobnych kradzieży. W zw iąz­
ku z aresztow aniem D reszlera przy­
trzymano rów nież paserów Cybul­
skiego Franciszka z Łążyna, który  
kupił dery od złodzieja za 10,— zł, 
chociaż w iedział, że pochodzą one z 
kradzieży, oraz K asprzycką M ichali­
nę z N ow egom iasta, której D reszler 
sprzedaw ał skradzione przedm ioty, 
oraz znosił kradzione kurki, gąski, 
indyki i t. p.

Pozatem aresztowano braci Jana
i Feliksa K ołeckich z N aw ry za sze- w em uznaniem całego społeczeństw a.

reg kradzieży zboża, m . in. na szkodę 
G raduszew skiego Jana z m ajątku  N a- 
w ra. Policja przeprow adzając w tej 
spraw ie dochodzenia, znalazła na  
m iejcu przestępstwa ślady krw i i gu­
zik, co było pow odem , że, idąc po nit­
ce do kłębka, aresztow ała braci K o­
łeckich, z których jeden m iał pokale­
czoną rękę i brak m u było przy  płasz­
czu w łaśnie tego guzika, który zna­
lazła Policja na m iejscu przesęp- 
stwa i który zresztą rozpoznał K ołec- 
ki Jan jako sw oją w łasność.

W  ten sposób niewielki guzik do­
prow adził do w ykrycia złodzieji i o- 
sadzenia ich w  w ięzieniu.

Rów nież został aresztow any, prze­
byw ający na gościnnych w ystępach  
w N ow em mieście Fideliks Tadeusz z 
Inow rocławia za kradzież w alizki na  
szkodę A nastazji Polakiewiczow ej i 
teczki z aktam i na szkodę rektora 
szkoły pow szechnej K lem pa Ernsta z 
N ow egom iasta.

A resztow anych oddano do dyspo­
zycji w ładz sądow ych, które złodziei 
osadziły w w ięzieniu śledczem.

Energiczna działalność naszej Po­
licji spotyka się coraz bardziej z ży-

C o b ęd zie w k a len d a rzu „ P o m o rza n in " ?
N ow y rocznik kalendarza „Pom o­

rzanin", jaki dodany zostanie w  krót­
kim czasie w szystkim Szan. A bonen ­
tom , przedstawiać się będzie lepiej 
aniżeli —  dotąd w ydane roczniki. 
K alendarz będzie w pięknej okładce, 
sztywnej.

Pierwsze kartki kalendarza zaw ie­
rają k a len d arju m ; następne: „ k a rtk a  
in fo rm a cy jn a " w której dajem y to  
w szystko, co potrzebne jest dla każ­
dego czytelnika.

Bogato przedstaw ia się dział „ L ite­
ra tu ra i S ztu k a " . Będą tam artykuły  
znanych literatów i dziennikarzy, 
m . in. artykuł „ Z a p o m n ia n y  g ró b  k ró ­
lew sk i B o lesła w a  Ś m ia łeg o "  —  „ O k ru ­
ch y h isto ry czn e" —  i jeszcze jeden  
—  to „ T a rd y jca lu d ó w "  —

,W dziale „ B eletry sty k a " um iesz­
czone będą różne ciekawe now elki i 
opow ieści sensacyjne.

N astępny dział to „ K u ltu ra ro ln i­
cza " . Będzie tam um ieszczone to  
w szystko, co się tyczy rolnictwa.

„ R o k  u b ieg ły  w  ilu stra cji"  —  T en  
dział będzie rów nież bogaty i zaw ie­
rał będzie kilkadziesiąt stron ob­
jętości.

„ Z  szero k ieg o  św ia ta  —  rzeczy  c ie ­
kaw e" zaw ierać będą m . in. nast. ar­
ty k u ły : „ P a ra d a i leg en d a o W iecz­
n y m  Ż y d zie T u ła czu " o ra z „ J a k  za to ­
n ą ł n a jw ięk szy o k ręt „ T ita n ic" .

K alendarz zakończony zostanie  
„K ącikiem hum orystycznym, spisem  
w ielkich targów i ogłoszeniami.

To tylko pobieżny rzut oka, co  
będzie zaw ierał now y rocznik „Pom o­
rzanina".

Zaznaczam y, że „Pom orzanin" o- 
trzym ają tylko abonenci, nie zaś ci, 
co kupują pojedyńcze egzem plarze 
gazety.

Z powiatu
—  C zy sto ch leb (G w iazdka u dzie­

ci szkolnych). Za staraniem  m iejsco­
w ego K ola Rodzicielskiego urządzano  
24 bm . gw iazdkę dla dzieci szkolnych  
Po odegraniu przez dzieci szkolnych 
„Jasełek", przybył „gw iazdor" z po­
darkam i dla dzieci.

—  Z a b a w a  Z w ią zk u  S trzeleck ieg o  
odbyła się w drugie św ięto Bożego  
N arodzenia. O rkiestra pod kier. p. 
kapelm istrza W róblew skiego z W ą­
brzeźna przygryw ała chętnie do tań­
ca. Publiczności, m im o złej pogody, 
przybyło w iele. Zabaw a trwała do  
rana.

W ielk ie R a d o w isk a . O bchód
Bożego N arodzenia Brac- 

M atek Chrześcijańskich u-
św iąt 
tw o  
rządziło w ilję dla ubogich i bezrobot­
nych. Przy gorejącej choince przemó­
w ił do zebranych w serdecznych sło­
w ach ks. prób. Łęgow ski, następnie 
pani W eronika Srotowiczow a w ręczy­
ła dary 16 ubogim i i bezrobotnym. 
Ten akt m iłosierdzia był pięknym  
w stępem  do obchodu św iąt.

O północy odbyła się pasterka. 
Chór żeński odśpiew ał m szę św . ks. 
K leina na trzy głosy pod batutą p. 
org. Paw łow skiego. Przerw y w ypeł­
niła orkiestra sm yczkowa w ykona­
niem szeregu kolend. K s. proboszcz  
w ygłosił kazanie o chw ale Bożej i po­
koju ludziom dobrej w oli. O by w na- 
szej O jczyźnie znalazło się jaknaj- 
w ięcej ludzi dobrej w oli pokój czy­

niących! Tak na pasterce jak na su­
m ie był kościół przepełniony, co  
św iadczy o tern, iż św ięta Bożego N a­
rodzenia nie straciły  uroku sw ego dla 
ludzi w spółczesnych.

W  drugie św ięto odbyła się w sali 
p. N eum ana gw iazdka dla dzieci szkol 
nych. D zieci odegrały jasełka bardzo  
ładnie, to też licznie zebrani rodzice  
i ks. proboszcz nie szczędzili uznania  
D zieciątkow i Jezus składali hołd w  
m alow niczych strojach K rakowiacy i 
G órale, O rlęta lw owskie i dziatw a li­
tewska, dzieci z Śląska, Poznania i z 
pod Torunia. Stanęli także Ipgjoniści 
N a koniec zjaw ił się św . M ikołaj w  
tow arzystw ie anioła i djabła, aby  roz­
dać dary. W idać zna stosunki m iej­
scow e, bo dzieci biedne odebrały naj­
w iększe paczki. Państw u nauczyciel­
stw u M yszkow skim  należy  się szczera  
podzięka za trud przygotow ania tak  
pięknych jasełek.

—  P ły w a czew o . (G w iazdka dzieci 
szkolnych). Za staraniem kierow nika 
szkoły m iejscowej p. StenzeFa, odbył 
się na sali p. Rybickiego uroczysty  
obchód Bożego N arodzenia w śród  
dzieci szkolnych. Przygotow ane  przez  
p. kierownika dzieci odegrały przed­
staw ienie p. t. „W ieczór W igilijny" i 
„K to pod kim  dołki kopie", odśpiewa­
ły kilka okolicznościow ych pieśni i 
deklam acji. N astępnie obdarzono  
w szystkich dzieci szkolnych skromną  
gw iazdką, poczem p. K limek w ygło­
sił okoliczniościowe przem ów ienie 
dziękując m iejscow emu nauczyciel­
stwu za starania w  kierunku  uprzyje­
m nienia dzieciom  św iąt Bożego N aro­
dzenia i w niósł okrzyk na cześć Rze­
czypospolitej. N a zakończenie p. kie­
row nik Stenzel podziękow ał w szyst­
kim przybyłym gościom za w zięcie 
tak licznego udziału w obchodzie, 
zakończył uroczystość. (ski)

—  O stro w ite  k. K ow alew a. (Zaba­
w a strażaków ). W  ubiegłą niedzielę 
urządziła tut. O chotnicza Straż Po­
żarna zabaw ę połączoną z przedsta ­
w ieniem . O degrana  została sztuka  pod  
tyt.: „Bogata w dów ka". A m atorzy, 
dzięki reżyserowi p. Brzezińskiemu 
odegrali sztukę bardzo dobrze, zysku- ’ 
jąc burzę oklasków w nagrodę. Po  
przedstawieniu odbyła się w zgodnej 
atmosferze zabaw a taneczna.

—  D obrzyń. (W igilja u Strażaków  
i Strzelców ). Zarządy Straży Pożarnej 
i Zw iązku Strzeleckiego w  D obrzyniu  
nad D rwęcą w dniu 27 bm . urządziły  
dla sw ych członków w ieczór w igilij­
ny. W  obu organizacjach  panow ał na­
strój uroczysty  i serdeczny. D la strzel 
ców skrom nym nakryciem  stołu ła­
skawie zajęły się przedstawicielki 
Zw iązku Pracy O byw atelskiej K obiet 
pp. D rabczyńska i N ieczajew ówna. 
Po w stępnem słow ie prezesa oby  w . 
D rabczyńskiego, referent w ychow a­
nia strzeleckiego oby  w . W ojciechow ­
ski w ygłosił piękne okolicznościow e  
przem ów ienie, przyjęte burzą okla­
sków. N astępnie dzielono się trady­
cyjnym opłatkiem, życząc sobie w za­
jem nie pomyślności w roku przysz­
łym, oraz w spólnej, zgodnej i w y­
trw ałej pracy obywatelskiej na w ięk ­
szą chw ałę Bożą i ku utrwaleniu  po­
tęgi O drodzonej Polski. Po chóral- 
nem  odśpiewaniu kilku kolend w szy­
scy z pogodnem czołem  i z silną w ia­
rą w  lepszą przyszłość rozeszli się do 
dom ów . N iechaj im Boska D ziecina 
Betlejem ska błogosław i.

Z N O W Y C H  W Y D A W N IC T W .

„ P rzy ja c iel W y ch ed śey "
W  dniu 1 stycznia ukaże się pierw szy nu­

m er tygodnika, pośw ięconego spraw om em i­
gracji obecnej i m inionej pt. „ P rzy ja c iel W y -  
ch o d źcy“ .

N ow y ten tygodnik m a być łącznikiem  
m iędzy em igrantami z W estfalji, N adrenji, 
Francji i A m eryki, m a być przyjacielem  tych, 
którzy z stamtąd odeszli w strony ojczys­
te a m a być rów nież łącznikiem m iędzy e- 
m igrantam i pozostałym i poza granicą w  
kraju.

W ydaw cą now ego pism a jest p . J ó zef  
K aw aler w Szamotułach, redaktorem odpow . 
p. M ieczysław D ereżyński.

N ow em u w ydaw nictw u życzym y pom yśl­
nego rozw oju. (— )
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R U C H  T O W A R Z Y S T W .
nych konieczne. —  

Sympatycy mile widziani.
z niżej podanym porządkiem

—  B a c z n o ść  L u tn ia , Dziś wieczorem  
o godz. 8-mej odbędzie się lekcja śpie­
wu w lokalu zwykłym.

—  B a c z n o ś ć C y k liś c i! W  sobotę dnia 2 
stycznia odbędzie się miesięczne zebranie 

j "Towarzystwa Cyklistów „Pogoń“ — w lokalu 
drh. Hoffmanna, o godz. 19-tej. Z powodu 
bardzo ważnych spraw przybycie wszyst­
kich członków tak wspierających jak czyn-

tó 
i

Mli

Z a r z ą d
—  C z u w a jc ie  H a r c e r z e ! Dnia 3 stycznia 32 r. 

o godz. 2 po południu odbędzie się w izbie dru­
żyny zbiórka 72-giej Drużyny Pomorskiej im, 
Kazimierza Pułaskiego w Wąbrzeźnie.

Drużynowy.
—  W a ln e  Z e b r a n ie  B r a c tw a  S tr z e le c k ie g o . 

We wtorek dn. 5. 1. 52 o godz. 7,50 odbędzie 
się w lokalu p. Klimka Dwór Wąbrzeski ro­
czne walne zebranie Bractwa Strzeleckiego

w Wąbrzeźnie
obrad: 1 Zagajenie, 2. Wybór przewodniczą­
cego walnego zgromadzenia. 3. Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zebrania. 4. 
Sprawozdanie zarządu za rok ubiegły: a) pre­
zesa, b) sekretarza, c) skarbnika, d) Komisji 
rewizyjnej. 5. Udzielenie absolutorjum ustą- 
pującemu zarządowi. 6. Wybór nowego za­
rządu Bractwa, a) prezesa i zast. prezesa^ b) 
sekret, i zast. sekret, c) skarbnika, d) strzel- 
mistrza-, . " ' /
zyjnej. 7. Zmiana statutu artyk. 19. 8. Spra-

wa zabąwy (Bal Królewski). 9. Sprawa r e ­
stauracji Strzelnicy. 10. Sprawy bieżące. 11 
Wolne głosy i wnioski. 12. Zaniknięcie.

W razie niedostatecznej ilości członków 
niezbędnych do prawomocności uchwał, od­
będzie. się po pół godz. przerwie następne 
zebranie którego uchwały obowiązywać b ę ­
dą bez względu na ilość obecnych. Zarząd.

Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesław®
e) ławników oraz f) Komisji rewi- ,Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny A lfo n s  

Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1.
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Przewiel. ks. Mdwińskiemu, oraz wszyst­
kim, którzy wyrazili nam swoje współczucie 
a  w  szczegół. Matkom Różańcowym za od­
danie ostatniej przysługi drogiej zmarłej

ś . p .

T E K L I  Z I E L I Ń S K I E J
składamy niniejszem serdeczne

B Ó G  Z A P Ł A Ć

R O D Z I N A

W ą b r z e ź n o , 3 0 . 1 2 . 1 9 3 1 r .

N a s z e j S z a n o w n e j K lie n te li ż y c z y m y  
s z c z ę ś liw e g o i w e s o łe g o

N o w e g o R o k u
K . i W . Z ię ta k

S k ła d b ła w a tó w

W s z y s tk im  S z a n o w n y m  K lie n ­

to m  i S y m p a ty k o m  n a jle p s z e ż y c z e n ia  

s z c z ę ś liw e g o

N o w e g o R o k u
s k ła d a
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NOWEGO ROKU
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K a z im ie rz S tie n s s  

D ro g e r ja C e n tra ln a  

R y n e k

Wszystkim moim Klientom i Znajomym 

składam życzenia szczęśliwego 

NOWEGO ROKU
Andrzej Nast 

Wąbrzeźno — Rynek 1 

Towary kalonjałne, detaliczne i restauracja
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I NOWEGO ROKU!
życzy swej Klienteli

€
Bazar11, St. Chwiałkowski
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„ C E R E S *  M ły n  P a r o w y
T . z  o . p . w  W ą b r z e ź n ie .

Zakupuje wszelkie zboża, oraz wymienia mąkę 
za zboże i wydaje z przemiału

1 0 0  k g . ż y ta  1 1 0  L  m ą k i  ż y tn . 6 0  p r o c . 6 0  f . o s p y  
a lb o

1 0 0  f . m ą k i  ż y tn . 5 0  p r o c .  - |-  7 0  L  o s p y . 
Z a  p r z e ś r u to w a n ie 1 0 0  k g . p o tr ą c a m y  5  k g , 

W ą b r z e ź n o , P o m o r s k a  4 -5  K o w a le w o , T o r u ń s k a  1 0

Z poważaniem

„ C E R E S 4 4 M ły n  P a r o w y  
R U T K O W S K I

T . z  o . p . W ą b r z e ź n o

W s z y s tk im  m o im K lie n to m  i Z n a jo ­

m y m  s k ła d a m  ż y c z e n ia

N o w e g o R o k u
E d w a rd B a ry ls k i 

W ą b rz e ź n oi

P I E R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z E  K I N O D Ź W I Ę K O W E

IV O L B R O li i W E S T A
W Ą B R Z E Ź N O

U L I C A  C H E Ł M I Ń S K A  1 .

Do nabycia w firmie

F R . R O G O W S K I

O G Ł O S Z E N IE .
Podaje się do wiadomości, że wobec przepro­

wadzenia czynności związanych ze scaleniem  
dotychczasowych Kas Chorych w Toruniu, 
Chełmży i Wąbrzeźnie w jedną Kasę Chorych 
z siedzibą w Toruniu —

b iu r a  K a s  C h o r y c h
w  T o r u n iu , C h e łm ż y

i W ą b r z e ź n ie
b ę d ą  w  d n iu  3 1 g r u d n ia  b r . 
n ie c z y n n e d la p u b lic z n o ś c i.

Przypadające na ten dzień wpłaty należy : 
uskuteczniać do Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Poznaiu (P. K. O.) na konto Ńr. 208.569

K o m is a r z Z a r z ą d z a ją c y :

A . Z d a n o w ic z .
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U W A G A  I U W A G A !

D o r o c z n y m  z w y c z a je m  t r a d y c y jn y m . 
u r z ą d z a m y  w  s a la c h

h o te lu  p o d  „ B ia ły m  O r łe m *

WIECZÓR
SYLWESTROWY
Noc ta będzie oszałamiającą niespodzianką 

dla całego Wąbrzeźna

P O N C Z -P Ą C Z K I  -  Z A B A W A  -  H U M O R

N o w o ś ć ! P r z y g r y w a ć b ę d z ie  ju ż  o  g .

6  w . o r k ie s tr a  s m y c z k o w a .

Nfi którą serdecznie zaprasza

G O S P O D A R Z

U p r a s z a  s ię  o  w c z e ś n ie j s z e  
- - - - - -  - - - - - z a m a w ia n ie s to lik ó w .

ita

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ia  4  s ty c z n ia  1 9 3 2  r . o  g o d z . 9 .5 0  sprzeda­
wać będę, najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
J a n a  i M ic h a ła Ł a z a r z ó w  w  P o d z a m k u G o lu b .;

1 r o w e r f r m . E s p e r a n to .

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu .

L I C Y T A C J A P R Z Y M U S O W A

D n ia  4  s ty c z n ia  1 9 3 2  r . o  g o d z . 1 0 - te j sprze­
dawać będę najwięcej dającemu za gotówkę u 
p . F r a n c z a k a , P o d z a m e k  G o lu b s k i:

1 ś w in ia k a  o k o ło  8 0 f t .

L itw in , k o m . s ą d . w  G o lu b iu .

J e s z c z e  ty lk o  d z iś  w  ś r o d ę  o  g o d z . 8 ,1 5  w ie c z o r e m  

L u c ja n o  A lb e r t in i  i E r n e s t W e r b e s  w swym najlepszym  
filmie pod tyt.

W  p o g o n i z a m i  1  i  o n a  m  i
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„ S Ł O N C E “
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

o r a z  F lip  i F la p p  w swej wesołej komedji p. t.

M ę ż c z y ź n i n ie k ła m ią
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K u p u ję  k a ż d ą  i lo ś ć

I N D Y K Ó W
E . G O E T Z

T e le fo n  1 7 4

2  p o k o jo w e  

m ie s z k a n ie

do wynajęcia

W o ln o ś c i 4 9

O g ła s z a jc ie

się™

w  „ G lo s ie  

W ą b r z e s k im "

W  c z w a r te k , (S y lw e s te r ) o  g o d z . 8 ,1 5  w  p ią te k  o  g .  
4 , 6 ,1 5  i 8 ,4 5  w . w  s o b o tę  o  g o d z . 8 ,1 5  w . i w  n ie .  
d z ie lę , d n ia  3  s ty c z n ia  1 9 3 2  r . o  g o d z . 4 , 6 0 1 5  i 8 ,4 5  

ukaże się kolorowy film mówiono-śpiewny p. t.

„M i  l i lś i  i W
w roli tyt. N a n c y  C a r o l i C h a r le s R o g e r s


